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góż n ie  zezw alać na  zebrania i zgrom adzenia na­
w et w  dom u robotniczym . Czy dlatego, że tam 
g ó ru ją  rozw ażniejsi i spokojniejsi, że przez to 
m asy robotnicze miały by m ożność w ysłuchać ta ­
kich ludzi jak  poseł M arek czy Dr. Bobrowski, 
starych bojow ników  o n iepod leg łość iP oIsk i. Czyż 
lepiej jest d la  P aństw a, jeśli strzjkujący i g łodu­
jący  robotnicy rozprószeni, gdzieś tam kupkam i 
słuchać  b ęd ą  pokątnych, ciem nych i nieraz nasła­
nych  agitatorów  kom unistycznych?

G dzież tu w ięc zdrow y rozsądek, gdzież ten 
„prosty  rozum chłopski" w tym bezw zględnym  
zakazie odbyw ania zg rom adzeń?

T o jest p ierw sza pom yłka i pierw szy etap 
w in y ! Do zgrom adzenia strajkujących doszło w  ten 
w torek. 1 tu trzeba było odrazu energicznie postą­
p ić ! Nie wolno, to nie wolno —  rząd tak chce! 
T rzeba było więc odrazu siłą rozpędzić zebranych 
a dokonałby tego bez straty jednego  człow ieka 
lub jednego  konia nasz dzielny 8-m y p. ułanów, 
jeśli policya nie m ogła dać rady. Ale baw ić się, 
dem onstrow ać w ojskiem , tego nie w o lno ! To są  
k p in y ! D em onstracyi nie ulęknie się zw arta m asa, 
taka  jest już psychika tłumu. T rzeba  było działać 
a nie ośm ieszać się, rząd i a rm ię ,-p rzedew śzy- 
stkiem . Bez jednego  w ystrzału m ożna było —  jak 
to się we w szystkich krajach robi —  rozpędzić 
m anifestantów . I nie m ów ionoby naw et o tem, nie 
p is a n o !

A co zrobiono ! N ajpierw  otoczono policyą p ro ­
w okow ano i t. p. a gdy policya m usiała pod na- 
porem  ustąpić przysłano oddział piechoty. Po c o ?  
Rozumie się jak  w szystko  w  tym dniu bez planu. 
Po to chyba, żeby dem onstranci obeszli ten od- 
działek, otoczyli no i by w ojsko zm ieszało się 
z tłumem i przez to sam o straciło już sw ą siłę?  
Jakie rozkazy dano tej p iechocie?  Bezw zględnie 
w ina tu duża dow ódcy oddziału, który pozwolił 
by dem onstranci zbliżyli się i zmieszali z jego 
oddziałem , ale w ina jego w ypływ a już z bezpla- 
now ości całego przygotow ania w ojskow ego. 1 stało 
się to n ieszczęście ! K arabiny, am unicya dostały 
się w  ręce najm niej pow ołane, w  ręce strejkują- 
cych, rozpalonych, rozagitow anych robotników , 
w  ręce tłum u czyli w  ręce dzieci. M oże jeszcze

NOW OŚCI ILLUSTRO W ANE

K rw awy w to rek  w K rakow ie: Tfumy robotników demonstrujących na ulićach miasta Krakowa.

w ola przyw ódców  robotniczych m ogła była uchro­
nić od katastro fy? Nie stało się to je d n a k ! ŁT eraz 
w łaśnie —  jakby na pośm iew isko —  puszczono 
ułanów  na uzbrojone już szeregi, w ciasnej ulicy 
D unajew skiego. —  Czyż to m iała być farsa, ko­
m edya ze Sam inosierry ? ?  Kto w ydał tą  bezgra­
nicznie g łup ią  decyzyę, to śledztw o zapew ne wy­
każe. P odnieść m usim y tu ofiarność i bezw zglę­
dny posłuch naszej dzielnej, zasłużonej jazdy, 
spełniającej w m gnieniu oka oirzym ane rozkazy; 
w  ciągu całej wojny w 1920 roku nie miał żaden 
pułk w ciągu bitwy tyle strat w oficerach, ułanach 
i m ateryale, ile ich miał bohaterski 8-iny ułanów  
w ciągu paru m inut w  sw oim  m ieście garnizono- 
w e m ! Co za w styd, co za hańba nie dla pułku 
bynajm niej ale d la  tego k ierow nika całej w torko­
wej akcyi w ojskow ej. —
K om pletny brak jakiegokolw iek planu, jasnej 
decyzyi, n iekonsekw encye jedna za drugą rządu, 
w ojew ództw a i w ojskow ości —  bijące w oczy na

każdym  kroku —  stały się T u 'je d n ą  ,z> głów nych 
przyczyn w torkow ej’ tragedyi b ratobó jstw a obok 
fatalnego oddan ia  broni w ręce tłumu, przez ofi­
cera, który, który, jak  to wyżej już pisaliśm y, nie 
m ógł zapanow ać nad . Tłumem w  danej sytuacyi.

P rzykry to, pierw szy i daj Boże ostatn i w y p a­
dek w  armii naszej.

A teraz nieco o robotnikach... T rąb ią  o zwy­
cięstw ie! N ad k im ?  N ad w łasnem  w ojskiem . To 
tylko kom uniści, to chyba w rogow ie cieszyć się 
z tego m ogą i zapew ne się też cieszą. Ale swoi... 
P isać  poprostu  o tem  nie można. To boli...

Z daje się chyba, że i przyw ódcy P. P. S. 
sam i uznali w ielki b łąd, który zrobili.

A u sam ego w ierzchołka win, to ta  najw iększa 
nasza  bo lączka nasz fatalny stan  gospodarczy, na­
sze pustki w skarbie i nie dający się zatrzym ać 
bieg m aszyny drukarskiej, produkującej coraz fo 
now e i mniej w artościow e banknoty.


